
C Z E  S C4 x x i x .  N? 5 2 . r o k . 15. (1844).

W ych o d zi w e  W tork i i 
P ią tk i . P renum erata  p rzy j
m u je  sie pod adresem  do 
W y d a w c y  l?ygod u i ka w Pe
te rsb u rg u . do r xped y cy i CVu- 
sret P etersbu rsk iego  Por/Jam - 
tu . Iut> do x iy g arn i l i ra je . w 
W arszaw ie , w d ru k a rn i Za
w adzkiego  i kiego, w
W iln ie  w x ięg iirn iac h (it( .ck -  
sb e rg a , i Z aw adzkiego  nmlto 
w e WH/yslkich P ocztow ych 
w  k ra ju  u rzęd ach .

PETERSBURSKI
G A Z E T A  [ R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

C ena B oczna  w  Rossvi 
z pocztą  a w  S tolicy , •/. no
szeniem  c!o m ieszk a li, i Ąj. 
r . P ó łr o c z n a , 7 A r . sreit.

Iiez poczty , d la  o d b ie ra ją 
c y c h  w  x ic g a rn j  G rule 
R o c zn a ,  13 r . sreb . P o l-  
r o c z n a , r . srel). I)!a
K ró lestw a  Po lsk iego  nazna
cza s ię  laź sam a cen a  co 
i  w  C esarstw ie.

W T O R E K ,  ~  M a j a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , ~  M a ja .

Pi •2 P 7 . Rcskrvpta C k s v r s k i e  z dnia 26 Marca, mianowani 
kawalerami: orderu Sw . A n n y  I k la s sy  z k o r o n ą ,  Rze
czywisty Rad/ęą Sianu, Cvwilny Gubernator Moskiewski, 
Szamheiau Sieniawin; — Sw. A n n v  I k la s sy ,  Rzeez.vwiści 
IVidzev Stanu, sprawujący obowiązki W ołogodzkirgo Cywil
nego Gubernatora IP'olchowdaj i Jenerał - Sztab • Doktor 
W idzia ło Cywilnego, Dyrektor Departamentu Medycznego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Richter.

Zdania Rady Państwa , N a j w y ż e j  zatwierdzone w  d, 
8  Marca 1844: 1.) »Rada Państwa w D- pai lamencie Spraw 
Cywilnych i Duchownych, rozpatrzyli s /y  najpowinniejsze 
przedstaw ieuie Ogólnego Zgromad.zeuia trzech pierwszych 
Departamentów o rodowitośei s/lai lieckicj jednodw orca An
toniego Puchowslicgo i u/nająe złożone przez niego do
wody na posypianie przez ojca i dziada wsi, zgodnemi z 
15 punktem 51 artykułu IX. Tomu Układu P raw , dala  
Zdanie: Antoniego P uchw skiego  zgodnie z postanów i. niern 
Rządzącego Senatu w szlacheckiemu dostojeństw ie zatwierdzić, 
z wiłąc/.enicm ze spisu jeduodw orców .— 2.) Rada Państwa, 
w Departamencie Spraw Cywilnych i Duchownych rozpa
trzywszy najpowinniejs/c przedstawienie Ogólnego Zgroma
dzenia trzech pierwszych Departamentów Rządz. Senatu o 
szlacheckiej rodowitośei jeduodworców Alexandra i Jana- 
Józefa Szumskich i biorąc na uwagę że pradziad ich Adam, 
przywilejem Królo Polskiego Augusta Ii, w dniu 1 l Lipca 
1698 roku był mianowany Podslolim Płockim, jakowy 
u rz ą d ,  według odezwy Ministra Sekretarza Stanu Królestwa

Polskiego danej w 1841 roku, należał w Polsce i Litwie 
do liczby wyższych cywilnych urzędów i wyłącznie nada
wany był s/lachcie, uznała , że Szumscy, na moev 52  arty
kułu Układu Pra w o Si(ii)uci) Tom u IX .  na zasad/io ti*frob
głównego dowodu, mają prawo do szlacheckiej dostojności 
i pr/< to dala zdanie: pomiecionych Alexandra i Jana-Jozcfa 
Szumskich, w szlachectwie zatwierdzić i ze spisu jeduodwor
ców viy łączyć.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  

U S T A W A

O  Z A B E Z P I E C Z E N I U  R U C H O M O Ś C I  O D  rOZAROVV.

( C i ą g  d a l s z y ) .

(P a lrz  Ns 30).

Art. 35. Plany i opisy budowli, zgłaszający się powinien 
składać Dyrekcji w jednakowym sposobie sporządzone, bez 
względu na to, do którego ze czterech gatunków ubezpie
czenia przystępuje. Przy ponawianiu zaś ubezpieczenia może 
w podaniu powołać się tylko na plan i opis dawniej zło
żony, jeżeli w budowlach niezaszły ważne zmiany, które 
do wiadomości Dyrekcji podać należy.

D. Wykaz lub dowody ilości i wartości przedmiotów.

Art. 36. W ykaz, o jakim mowa w art. 2 6 ,  ustępie 4 ,  
sporządzony być powinien w dwóch exemplarzaeh, i W sk a 
zywać ilość i wartość przedmiotów, w sposobie, dla każ
dego gatunku ubezpieczenia poniżej oznaczonym, a w ra/ie  
potrzeby, ma być poparty dowodami, tamże przepisanemu

Arl. 37. Jeżeli wartość niektórych przedmiotów ma się 
zmieniać w ciągu ubezpieczenia, jako to: w gospodarstwie 
owiec, uważanych z wełną lub bez wełny, macior, gdy są 
kotne, krów gdy są cielne; w fabrykach: wełny lub innego 
surowego tnaterjaiu stopniowo przerabianego na wyrób wy-
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kończony i t. |). zgłaszający się wyrazić może w wykazie, 
przez juki czas wyzszą w artość przedm iotom  podanym  naz
nacza.

Alt. 38. Jeżeli niektóre przedmioty składają się z dwóch 
w artości, oddzielnie uw ażać się m ogąc \ cli, jako to : owiec 
l wełny, ziarna z om łotu i słomy, zhoza w snopie i f. p. 
zgłaszający się powinien oznaczyć w wykazie, w artość każ
dej z tych c/ęści oddzielnie.

Art. 39. Jeżeli wydatek jakowych przedm iotów  następo
w ać tna ciągle, jako to: słom y, siana i paszy, drzewa opa
łowego i różnych materjałów surowych w fabrykach, przy 
stępujący zadeklarować może zasady, wedle których uby tek 
stopniowy przedm iotów ubezpieczonych będzie następował.

Art. 40. Przy wskazywaniu szczegółowo przedmiotów do 
ubezpieczenia podanych, takowe rachowane być mają pod
ług miary i wagi krajow ej, albo w ilościach, w handlu, 
lub gospodarstwie przyjętych.

II. P r z e p is y  s z c z e g ó ln e .

A. Ubezpieczenia ciągłe ogółowe.

Art. 41 . W  podaniu do Dyrekcji, stanowiącem deklarację 
przystąpienia wyrazić należy :

l j  C/.y ubezpieczenie ciągłe ogołowe ma nastąpić: 
a j W gospodarstwie rolne'in, to jest: zboża tudzież inwen

tarzy żyw ych i m artwych w dobrach ziem skich, czy też: 
b j Zwyczajne, to jest: jakichkolwiek innych przedm iotów. 
2 j Jeżeli przystępujący pragnie , ażeby przez niektóre 

miesiące lub części roku sum m a ubezpieczenia była stale 
wyzszą jak przez inne, winien wysokość sum m  tych w po
daniu zadeklarować.

3) W yrazić: czy w Kassie Powiatowej lub w K assieG łów 
nej Ubezpieczeń pragnie opłacać składkę. Na złożenie po
dania tego, przystępujący żądać ma praw o udzielenia kw itu 
sznurowego, który w każdym razie przez Dyrekcję lub Na
czelnika Powiatu właściwego, bez żadnej zw łoki wydany 
m u być powinien.

B. Ubezpieczenie w gospodarstwie rolnein.

Art. 4 2  Pragnący przystąpić do ubezpieczenia ciągłego 
cgółowego, ze zbożem tudzież inwentarzami iyw em i i mar- 
twemi w dobrach ziem skich, w inni, oprócz podania z de
klaracją planu i opisu budowli art. 27  i następnemi prze
pisanych przedstawić D yrekcji, w miejsce wykazu ilości i 
wartości przedmiotów w art. 2 6  ustępie 4  w zm iankow ane
go, wysokość ogólnej sum m y, na jaką chcą by ć  ubezpie
czeni, lecz na jej usprawiedliwienie złożyć powinni:

a) W yciąg przychodów d ó b r, bąć w d iodze urzędowej 
sporządzony, bąć przez władze Towarzystwa Kredytowego 
Zjemśkiego przy udzieleniu poż\czki w list.eh zastawnych 
przyjęty;

b j W  braku takowego, lub w przypadku jego niedosta
teczności, trzyletnie rejestra gospodarskie z wykazem przy
chodów przez siebie u łożonym , m appą i opisem dóbr, tu
dzież z wykazami utrzym yw anych ua gruncie inwentarzy

i posiadanych narzędzi gospodarskich, albo wreszcie, w 
m iarę możności, dowody przekonać zdolne o wartości co
rocznych zbiorów i inwentarza gruntow ego. W  wykazach 
tych doinieścić należy ceny średnie targow e, lub usprawie
dliwione, dla oznaczenia ogóln j sum m y, z której Dyrekcja 
w sposobie art. 36  przepisanym , norm alne ubezpitc/cnie 
ustanawia, z uwagą na rozdział co do wysokości w pew
nych oznaczonych term inach , jeżeli takowy wedle art. 41 
ustępu 2  był żądany.

A lt, 43 . D o ubezpieczenia ciągłego ogółowego nie.siogą. 
być podane inwentarze, tudzi, ż machiny i narzędzia gospo- 
d.trskie takie, które posiadając wyższą szczególną wartość 
nieulegają oszacowaniu podług cen targow ych lub jedno
stajnych. Pragnący przedm ioty takie za bez piecz \ ć  sposobem 
ciągłym , winien je  zadeklarować oddzielnie do ubezpieczenia 
szczegółowego, podobnież powinien oddzielnie zgłosić się 
gdyby chciał zabezpieczyć jakowe przedm ioty czasowo, bąć 
sposobem ogółow yin , bąć szczegółowym , albo pozyskać 
ubezpieczenie dodatkowe wyższe od norm alnego. Ubezpie
czenie ciągłe ogółowe, niższe od norm alni go, w każdy m 
razie m oże być żądane.

A. Zwyczajne.

Art. 44. Podający do ubezpieczenia ciągłego ogółowego, 
jakiekolwiek przedm ioty, nienależącc do gospodarstwa wiej
skiego, winien do podania dałączyć wykaz, wskazujący ro 
dzaj przedmiotów i ogólną nadaną im w artość, bez oznacze
nia wartości szczegółów.

Art. 43 . Przyslępuiący do ubezpieczenia ciągłego ogóło
wego, kupcy, fabrykanci i w ogólności handlujący, tudzież 
właściciele zbiorow  luli składów, w k lo r\c h  szczegółowe 
przedmioty zmianie ulegać m ogą:

a) są w obowiązku okazać inwentarz handlu, fabryki lub 
składu w ostatnich sześciu miesiącach sporządzony i zade
klarować, w jakich term inach nadal spisywany będzie;

b j jeśli p ragną się uwolnić od prowadzenia rachunku przy
chodu i wydatku przedm iotów ubezpieczonych, powinni 
żądanie to w yraźnie objawić, z w yrażeniem , iż się poddają 
w arunkom , jakie m ogą być przez D yrekcję przepisane, 
wedle art. 61 dla handlujących, a wedle art. 6 2  dla innych 
właścicieli ruchom ości zabezpieczających.

B. Ubezpieczenie ciągłe szczegółowe.

Art. 46. P rzystępując do ubezpieczenia ciągłego szczegó
łowego należy w podaniu w yrazić okoliczności, art. 41 wska
zane, a nadto dołączyć wy kaz szczegółowy prz< dmiotów, 
który obejm ow ać ma wymienienie ilości i wartości każdego 
z gatunków przedm iotu w obrocie gospodarstwa, handlu, fa
bryki, albo rękodzielm znajdującego się.

Art. 47 . Przedm ioty wykazem szczegółowym objęte, na
stępować po sobie powinny porządkiem budowli, w których 
są umieszczone.

A rt. 48. Oznacz nie w wykazie wartości szczegółowych 
przedmiotów zależy od woli przystępującego: jednak ubez
pieczający machiny, warsztaty, aparaty iub kosztowne sprzę
ty, obowiązany jest dołączyć do u y k a /u  fakturę, rachunek 
kupna lub inny dostateczny dow ód, usprawiedliwiający w ar
tość podaną.

C. Ubezpiecza n a czasowe ogółowe.

Art. 49. Pragnący przystąpić do  ubezpii czenin czasowe
go ogółowego. winien w podaniu o ktńrein w al t. 27  mo
wa, w yrazić czas, na jaki chce się ubezpieczyć.

Art. 50  W ykaz ilości i wartości przedm iotów, w aityk . 
2 6  ustępie 4  wzmiankowany, winien w yrażać tylko rodzaj
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przedmiotów i ogólną ich wartość. W  każdym razie przy 
składaniu podania z deklaracją i wykazu przestrzegać należy:

1.) Co do gospodarzy wiejskich:
a) Ze jeżeli żądają ubezpieczenia czasowego ogółowego 

zboża, inwentarzy, lub narzędzi gospodarskich, winni są zło
ż y ć  dowody, art. 42  przepisane;

b) Ze jeżeli posiadający ubezpieczenie ciągłe ogołowe 
pragną uzyskać dodatkowo ubezpieczenie czasowe ogołowe, 
wyższe od normalnego, obowiązani są złożyć Dyrekcji do
wody sprzętu lub przybytku zboża, albo zakupu inwentarzy
1 narzędzi gospodarskich.

2.) Co do kupców fabrykantów, tudzież właścicieli zbio
rów i składów —  że są w obowiązku dopełnić przepisu art. 45.

Art. 51, Jeżeli kto pragnie przedłużyć kończące się cza
sowe ubezpieczenie winien się o to zgłosić do Dyrekcji na 
dni trzy przed ostatnim dniem ubezpieczenia, a opłacić 
składkę od przedłużenia, przed upływem tegoż dnia. W  
przeciwnym  razie zgłaszający się, za nowo przystępującego 
poczytany będzie.

Art. 52. P ragnący przystąpić na nowo do ubezpieczenia 
czasowego, winien zachować rejestra, lub kontrollę przynaj
mniej z ostatniego roku w którym  należał do ubezpieczenia.

D. Ubezpieczenie czasowe szczegółowe.
Art, 55 . Przystępujący do ubezpieczenia czasowego szcze

gółowego, obowiązany jest w podaniu, o którem  w art. 27 
mowa, wyrazić czas, na jaki się chce ubezpieczyć; wykaz 
zaś szczegółowy przedmiotów, w art. 26  ustępie 4 w zmian- 
kowany, powinien być sporządzony podług przepisów, art. 
46 , 47 i 48 wskazanych, z zachowaniem nadto zastrzeże
nia art. 51 w razie przedłużenia, art. 52 , co do rejestrów
2  czasu poprzedniego ubezpieczenia.

( D. c. T l . )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

AUSTRYA. Wiedeń. Podług ostatnich nowin J. C. K. W. 
Arćyxiążę Następca T ronu Franciszek Józef jest w zupełnym  
powrocie do zdrowia.

ANGLIJA. Londyn 2 6 Kwietnia. P a r l a m e n t  C e s a r s k i . 

I z b a  L o rd ó w . Na początku posiedzenia 2 6  b. m. lord 
N o r m a n b y  zadał hrabi Ripon, Prezesowi Biura Kontroli 
Indyj W schodnich pytanie we względzie odwołania Lorda 
Eilenborough z urzędu W ielkorządzcy Indyj.

L ord  R i p o n  ograniczył się odpowiedzią że Sąd Dyrekto
rów Kompanii W schodnio - Indyjskiej użył służącego mu 
prawa składania z urzędu osób zostających w służbie Kom- 
panij i odwołał W ielkorządzcę. G dy jedeu z lordów zapytał: 
czy w tej czynności Rząd był jednego z Dyrektoram i zda
nia? Lord Ripon powiedział że tak nie jest.

Lord  B r o u g h a m  nietnoże dość wyrazić swego podziwie- 
nia iż Dyrektorowie mają moc składania z urzędu Wielko
rządzcy bez udziału Rządu.

W  żadnej innej formie Rządu w  świecie niewidzi po
dobnej niedorzeczności (absurdity), niestosowności tak krzy
czącej, i zmuszony jest m yśleć, że podczas redagowania 
praw a (w 1854) o tym przedm iocie, musiała się wcisnąć 
jakaś om yłka która uszła uwagi Parlam entu.

M argrabia L a n s d o w n e  wynurza zdanie przeciwne i przy
pomina że  Parlam ent długo i uważnie naradzał się nad 
tym  mianowicie punktem .

Lord Brougham  pozostaje przy swem zdaniu.
Lord  N orm anby czyni uwagę, że Sąd D yrektorów  stano

wi jednę z dw óch w ładz, od których zależą wszelkie mia
nowania na urzędy Kompanii. Ta rozmowa niedoprowadza 
do żadnego wypadku.

W  iz b ie  N iż s z e j  tegoż dnia, P . M a c a u l a y  z a p y ty w a ł

pierwszego Ministra sira Rob. P e e l  azali p raw dą jest ż e  

Sąd D yrektorów  Kompanii W . Indyjskiej odw ołał Wielko
rządzcę lorda Eilenborough.

Sir Rob. P e e l  odpowiedział że  Rząd, 24  b .  m . odebrał 
odezwę od Sądu D yrektorów  iż ten użył służącego m u 
prawa odwołania w każdym czasie z własnej woli Wielko
rządzcy.

P . Macaulay. «W  takim razie do przybycia lorda Eilen
borough odłożę mój wniosek względem zawojowania K ró
lestwa Gwalior.u

W  następstwie tej to rozmowy izba zajęła spraw ą P .F e r -  
ran d , o której w ypadku donieśliśmy w przeszłym Nu
merze.

I>0 przyjęciu postanowień tyczących się oskarżeń P. Fer- 
rand, z porządku dziennego przypadał bill o godzinach pracy 
po fabrykach. P. D u n c o m b e  wniósł odesłanie go pod roz
biór osobnego K om itetu, ale gdy sir J. G r a h a m  przełożył 
że to będzie tylko p różną stratą czasu, wniosek P . D un
com be, poparty przez P . W a r d  odrzucony został 145 g ł o -  

sami przeciw 42 .

Następnie izba zamieniła się w Kom itet jeneralny i p rze
szła do rozbioru artykułów.

•/

—  Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa Repealu w D u
blinie PP. O ’Connell i O ’Brien znowu wyrażali się w spo
sobie przyjacielskim o oppozycyi Protestantskiej i wynurzyli 
nadzieję iż ta kiedyś połączy się z Katolikami dla obalenia 
partyi która się opiera wyzwoleniu Irlandyi. P rzed kilku 
jeszcze miesiącami ciż sami wodze Repealu okazywali się 
nader nieprzyjaźuem i oppozycyi protestantskiej, a dziś wi
docznie usiłują zaskarbić jej spółczucie.

—- W  K orrespondencyi gazety Stanu Pruskiej czytam y 
co następuje: «Nigdy nie było w idać tyle zewnętrznych zna
ków pomyślności w Anglii ile w obecnej chwili. Podług zda
nia sprawy za rok finansowy, kończący się 5 Kwietnia b. r . 
jest 2 ,095 ,427  f. st. przewyżki dochodów nad wydatkami 
Państwa. Obfitość kapitałów podniosła 5jj konsolidy nad 
wartość nazywalną i pozwoliła ministerstwu oszczędzić pół- 
miljona f. st. na zredukowaniu 5 |  g papierów. W okręgach 
rękodzielnych handel, od początku b. r . wzrasta coraz wię
cej i potrzebowanie bawełny w M anchester i innych miej
scowościach jest zawsze bardzo znaczne. Handel żelaza który 
oddawna b y ł w upadku więcej niż inna jakakolwiek gałąź, 
jest teraz nadzwyczaj ożyw ionym ; w Szkocyi cena żelaza 
podniosła się od 40  szylingów do 5 3  za tonn; toż w Bir-
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mingham. Jedyna gałąź handlu która cierpi w tej chwili, 
jest wydobywanie węgla w Northumberland i Durham, a 
to skutkiem zmowy (strickes) robotników który nie pracują 
żądając wyższej płacy; ale podobne przesilenia, często zda
rzające się, nie mogą trwać długo. Podatek od dochodów 
w roku zeszłym przyniósł 5,556,888 funt. sterl. co wyka
zywałoby massę majątku ogólnego w ogromnej summie 
4,660,000,000 funt. gdyby podatek ten był dokładną skalą 
do jego oszacowania. Do tego oszacowania nie wchodzi też 
bynajmniej massa fortun prywatnych w posiadłościach an
gielskich, nieulegająca temu podatkowi.

PORTUGALIA. Nieporozumienia między Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych a Posłem angielskim, lordem Howard 
de Walden, zająlrzają się coraz hardziej; Ministrowie, jak 
twierdzą, posiadają materyalne dowody związków posła z 
powstańcami i za ich złożeniem Gabinet Londyński nie bę
dzie mógł postąpić inaczej, jak odwołać tego posła.

FRANCYA. Paryż 2 8  Kwietnia. Wiadomo że po unie
ważnieniu przez izbę dwóch wyborów na deputowanego 
P . Karola Laffitte z miasta Louviers, obrany on został po
raź trzeci i sekretarz izby P. Felix Real złożył w 5 Biurze 
swoje zdanie sprawy o tym wyborze. Z niecierpliwością 
oczekują wniesienia tego aktu na izbę; biuro tymczasem 
słabą większością, oświadczyło się za utrzymaniem tego wy
boru, lecz sądzą iż izba unieważni go poraź trzeci.

  Ogłoszony został bilans jeneralny finansowy od roku
1830 po rok 1844. W ypada zniego żc dochody w tym 
przeciągu czasu wyniosły 16,451,506,280 fr. a wydatki 
16,901,676,856 fr. a zatem w trzynastu ostatnich lalach 
deficitu było 450,370,556 franków.

  p . Arago pokazywał przedwczora w izbie Deputowa
nych potrety dziwnej doskonałości pochodzące z nowego 
zastosowania sposobu Dagerreotypowego. To udoskonalenie 
zostało uczynione przez samego wynalazcę P. Daguerre.

HISZPANIJA. Madryt 2 0  Kwietnia. Podług gazety Pow
szechnej Pruskiej Królowe i Xięzniczka Infantka 8 Maja 
udadzą się do wód Chavaleta w Guipuzcoa, a ztamtąd dla 
kąpieli na morskie wybrzeże. Wszyscy Ministrowie towarzy
szyć będą Rodzinie Królewskiej.

WŁOCHY. Florencja 2 3  Kwietnia. JJ. KK. W W . Xiązę 
Luitpold Bawarski i Xiężna Jego Małżonka odjechali dziś
rano do Munich.

TUNIS. Zajście między Sardynią i Tunisem nie jest jeszcze 
ukończone, ale rzeczą jest już pewną że niedoprowadzi do 
wojny, albowiem Anglia, Francya iT urcya, której bey jest 
bołdownikiem, oświadczyły się jednomyślnie za ukończeniem
sporu przez ugodę.

TURCY A. Konstantynopol 16 Kwietnia. Pierwszy Drog- 
man Dywanu Fuad-effendi mianowany został Posłem nad 
zwyczajnym do Madrytu, dla powinszowania Krolowej Iza
belli wstąpienia na Tron.

HAMBURG. Teraz tylko ukończono dokładne obracho- 
wanie szkód zrządzonych przez straszliwy pożar naszego

miasta. Szkody te wynoszą ogromną summę 38,442,000 
marków.

KRÓLEW IEC, 2 8  Kwietnia. Statek parowy la Gazelle, 
należący do towarzystwa akcyonistów rozpoczął 24 b. m, 
regularną żeglugę między nasze'm miastem i Gdańskiem.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  WIADOMOŚCI.

Londyn 2 9  Kwietnia. Odwołanie lorda Ellenborough 
wznieciło w gazetach angielskich żywą polemikę na stronę 
Wielkorządzcy a skierowaną przeciw Ministrowi Spraw W e
wnętrznych sirowi J. Graham, który, jak twierdzą, ma na
stąpić po lordzie Ellenborough— Dziś Kanclerz Skarbu zło^ 
żył budżet na rok 1844. Daje się z niego widzieć że bu
dżet 1843 roku dał przewyżki dochodu 4,165,000 funt. i 
że przeto po pokryciu deficitu z roku 1842 pozostało w 
zapasie 1,400,000 f. st. Podług wyrachować Ministra budżet 
tegoroczny powinien dać przewyżki 2,370,000 funt.

Paryż 3 0  Kwietnia. Wczora i dziś w izbie Parów cią
gnęły się rozprawy nad projektem o wychowaniu drugo- 
rzędnem. P. Passy mówił za, a P. Barthe'lemy przeciw pro
jektowi —  Wczora całe posiedzenie izby Deputowanych było 
zajęte rozprawami we względzie wyboru P. Karola Laffitte 
na Deputowanego z Louviers. W ybór ten utrzymywali Mi
nistrowie, PP. Dosmousseaux de Givre' i Liadieres. Przeciw 
wyborowi mówili PP. G. de Beanmont i L. de Malleville. 
Mimo usiłowania Ministrów, po dwóch wątpliwych próbach, 
gdy wzięto rzecz na głosy tajne, wybór P . Lalfitte unie
ważniony został 185 głosami przeciw 176.

—  J. K. W . Xiążę de Montpensier przybył do Paryża 
w powrocie z Algeru.

( Journ. de S. P. Psz. Poln.)

KJRYTYKA.

G A W Ę D Y  L I T E R A C K I E .

I I .
O nowych publikacyach naszych, tak w ogólności teraz 

cicho —  głucho, że gdybyśmy nie byli*najmocniej przeko
nani, iż to jest wyjalkowe'm, przypadkowe'm, ze składu oko
liczności—  jak pospolicie mówią — wynikajace'm zapomnie
niem, sądzilibyśmy, że się już powszechność nasza, autoro- 
wie, czytelnicy i krytycy, wszyscy razem znużyli życiem 
umysłowem i myślą spokojnie na laurach spoczywać. Taką 
mamy skłonność do próżniactwa wrodzoną — ze wszystko 
to czego się lękamy nie przypuszczając, staćby się gotowo.

Mówmy naprzód o autorach, jako o wrąlku na którym 
snuje się umysłowe życie; mówmy — a l b o  rooze nie mówmy 
o nich. Bo naprzód jesteśmy ich częścią, należym do kor- 
poracyi, posądzonoby nas o stronność, powtóre gdybyśmy
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trochę ostrzejszą prawdy powiedzieć chcieli, zakrzyezanoby 
na stronność znowu, na bur/.ycielstwo be/.potrzebne— A 
jednak znalazłoby się ty le rzeczy do powiedzenia o nich — 
o  nas. Nasi pisarze wystawieni r. natury, wvportretovvani 
żywo, stanowiliby jeden z najeii kaw szych obrazów (*'. Po
cząwszy ód Jaśnie Wielmożnych piszących, do chudopachol- 
ków, do młodzieży próbującej sił, do spekukitorów, tłuma
czów i t. d. ile przewybornych typów! Na nieszczęście są 
to obrazki do pamiętników chyba pośmiertnych; krzyczano 
by na osobistości, gdyby ich nawet nie było. W ogólności 
lak jakoś dziś zachciało się nam krzyczeć, że krz.ycz.ym nie 
wiele patrząc na kogo i dla czego, klócim się z najlepszemi 
przyjąć ólmi. Les petit s presents entretiennent 1'amitie; 
my byśmy mogli powiedzieć: Lez petites quenelles ■ entretien
nent 1'amitie. 'l aka to tam i przyjaźń. Jeśli kiedy b>łv tak 
zwane w literaturze naszej koterye, to przynajmniej d/.iś ju£ \ 
na nie nikt prawa n iem a się uskarżać (**)— wsz.\scy wszy* > 
stkun są doskonale obojętni, wyjąwszy jednak P. Bomby z 
kompanią jego Taratutków etc., którzy sobie staruszkow- 
skim sposobem drwinkują i gderają. Coby też starzy robili 
gdyby nie gderali? Szlachcie potrzeba przynajmniej dozwo
lić nagderać się na x ążk i, kiedy je kupuje. A wreszcie 
darujm y cóś niecoś i t hęci popisania się — to rz.ecz tak na
turalna, że jej się w biednych ludziskach, nie ma nawet 
co dziwić.

Miwowolnie jakoś zapędziliśmy się między krytyków. Stój
m y więc, lewa noga w tył i odwrót. Wszakże Zcgota Ko- 
Slrowiec tykać nam krytyki i krytyków nie dozwala (**’). 
on  tak poczciwy, że jeszcze wierzy w sumienność krytyka, 
w kapłaństwo krytyka. Gdybym mógł, ucałowałbym go za 
t o — To dowodzi szlachetnej i pięknej duszyr, to dowodzi 
tego co jego krytyki —  że on jest wyjątkiem. A wyjątki 
wedle Alwara potwierdzają regułę. (Tak to przynajmniej 
dawniej bywało).

Otoż znowu me możemy, sub paena indignationis mó
wić o krytyce i krytykach. Szkoda, i tu b y  się znalazło co 

'f\  powiedzieć, nie tykając nawet Bomby, aby się nam nie roz- 
trzasła zdradliwie na kolanach. Quod Deus avert at.

Mówmy więc o publice naszej — o czytelnikach — Ale 
jak? Przychodzi mi na myśl, że gdybym mówił o publice 
ona by także gotowa się i nie bez przyczyny pogniewać.

—  Boisz się więc zaczepiać swoich współbraci pisarzy, 
swoich n ie-b raci krytyków, (wiadomo że niżej podpisa
nego nikt nigdy za krytyka ex profesjo, nawet za estetyka, 
nawet za jakiegokolwiek mniejszego —  t) Aa, nie chciał 
uznać), — a (powiada dalt-j pow szedniość)— nie boisz się

( * ) D la czego tylko n asi?  ( W yd. 7}'g.J

(**) Tem lepiej. ( W y d .  T j-g .)

{***) Gdzie to w yczyta! P . Kr.? '/.eg. Knslrowiec w  żadnym  arty
k u le  tego n iepow iedział; on chce ty lko  żeby k iy ly k i b y ły  pisane 
sum iennie, z przekonania i ze zxiiijoino*cit» rzeczy,

( w r g . 1 ’r g J

mnie? Mnie Królowej? Mnie wszechwładnej? Mnie, która 
kupuję twoje bazgraniny i okrywam cię z dziećmi twemi, 
z niedołężnemi dziećmi twemi, swoją piotekcią??

J, st raeya — dajmy więc pokój czytelnikom, to dobrzy 
ludzie, mają swoje wady — ale— c o i robić, już widać nie 
my ich popraw iemy. Albo czas, albo nikt. Najpewniej ostat
nie. Ale już cicho — ani słowa (*).

A! o czemże mówić będ.iemy? Nie mogąc dla wielkiej 
wagi przyzwoitości i okoliczności, mówić ani o krytykach, 
ani o pisarzach, ani o czytelnikach'— mówmy o dziełach. 
Jest to niby cóś zupełnie odrębnego.

Tyle ich temi czasy wyszło — tak niewiele jeszcze czyta
liśmy!! O niektórych słyszemy dawno, a w oczy im zajrzeć 
przez jakąś dziwną fatalność nie możemy. Zacznijmy od 
Warszawy, a w Warszawie od Biblioteki.

Biblioteka zeznaniem wszystkich (**) stoi dzis na czele pism 
periodycznych - bterackich nas/yeh; nietylko się niecofa, 
ale widocznie ulepsza, a nowy redaktor P. Wójcicki, wszel
kich starań dokłada aby ją ożywić, i doborem artykułów 
odznaczyć. Krytyki Biblioteki Warszawskiej (widzę jakie tu 
będzie posądzenie!) są daleko lepiej wy rozumowane, chłod
niejsze i sprawiedliwsze, świadkiem rozbiór Legend X Ho- 
łuwniskiego i inne; nierównie niżej stoją powieści i poezye, 
ale to nie wina redakcyi (***). O Pielgrzymie tegorocznym nic 
powiedzieć riicumiemy, bośmy go niewidzieli, wiemy jed
nak, że s/.anowna redaktorka jego , nieustaje w przedsię
wzięciu i nieupada na siłach. Przegląd obok tych dwóch 
pism utrzymujący się, dowodzi, że czytelników nam nic- 
hraknie. Wydawca jego P. łł, Skimborowioz, z młodzień
czym zapałem, stara się wlać życie w to pismo, któremu 
jak Pielgrzymowi, kollaboracyi braknie. W  tem samem po
łożeniu bywa zapewne nieraz i Biblioteka i Athenaeum 
(Experto crede Roberto). Stosy ramot zawalają półki redak
cyi, a niema jednak co drukow ać; niektórzy bowiem ze 
znakomitych pisarzy uznali że czas włożyć szlafmycę i 
pójść spać.

Z xiążek wyszłych w Warszawie, nic prawie nieznamy 
-ezysto-litcrackiego, coby na wzmiankę zasługiwało. Prze
kłady, nieforcnme naśladowania (wszakże są Tajemnice

(*) Przyznajem y się źe całej tej t i rady  nierozum iem y; w ypa
da z niej że nienia k ry ty k i sum iennej, że ta stanowi tylko w yjątek, 
ctc. Zdania te z odczarowania, zw ątpienia, przypom inają pierw 
sze czasy wystąpień P. K r. w  L iteraturze , a k tó re , mniemalis'my, 
daleko za sobą zostawił. Jak  to niem a sum iennej k ry tyk i?  ten 
co to pisze nieroznmie innej i do innej nieprzyznaje się. Dalej P. 
K r. m ówi że n ik t go za k r y ty k a  niechcial uważać. To bardzo 
rzecz naturalna, jakże można uważać za k ry tyka  tego, kto d la niej 
wyznaje tak absolu’.ny aleizm?

(W y d .  T y g .)
(**) W szystkich? (W y d .  T y g .)

(***) Te słowa P. K r. n iech  nam wolno Uważać n ie za ry« 
obecnego stanu rze^zyt ale  za wieszczbę lepszej j r / js z ło ś c i— i w 
tćm łączem y  nasze najszczersze zoczenia.

( W y d .  r y g . )
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W a rsza w jl!)  ramoi.v, mI.I iMją miejsce czemuś pożądań- 
s/.' mit, poehlony wnją pieniądze i psują smak cz. telmkoxv. 
1 łnmaezą ginpiusaćkio i dowcipne txiko w oiwginale (a i 
(o inclinedi.c-yjiziologic— tłumaczą !'. de Kock Ik'ielkie mia
sto! {yermcttlu sermonc P a r y ż tłumaczą o Napoi oiiie, 
któreji już gor/cj niż w 1812. tą kii kością stoi w gardle, 
tyle o  nim bredzą ■— a zresztą. — Zresztą ule, lub tak jak nic.

Wspomni, liśmy dawniej o ważnej i jręknej publ.kaexi 
Opisu Stati st) czno-historjczncgo dtiw tu j  Polski przez P. 
M. I5a ińskiego i L i p i ń s k i e g o —- o  Bibliotece S turoż)tnej i 
obrazach- tPo/cickiego; teraz już uleuiumy nic nowego w 
lvm rodzaju do. pr/.x toczenia..

Doszedł nas Now oroeznik Snopek. Jest w nim wiele pro
stych i pięknych prostotą poez.yj P . M .  Ossorji; ale nad 
wszystko najlepsza Gawgdku na bruku W arszawskim , Pasz- 
kowsk'ego.

łśdycya Snopka śliczna i w ogólności zhior wcale zado- 
uwalniają- y. Tylko ..trochę móże za wiele poez\i, a gdzre ich 
wek-, tam niewszystko dohrem być może. Arixkulv PP. 
M. Ossoryi i R. liaiioskiego, Wójcicki, go l Maciejowskiego 
z tą  wyborną Gawgdką, są ozdobą Nowororznika. Próżno 
łamiemy sobie głowę żeby przy pzumieó o jakiej xiążce 
Wars/axvskiej.

Autorka Pamiątki wydała pit rw s/y tom Ziw olow  Nie
wiast Sw iętjch;  -w n im  ona tą samą, co w. inuvcli. (Iza łach 
swoich; kobietą pełną szlachetnych uczuć, pełną wiarv i 
najpiękniejszych' chęci.

Z Wileńskich rzeczy doszedł nas t\ lko  Tom III i IV Ru- 
b o n a , klóren chciwie dla pamiętników X. Jot dana schwy
ciliśmy. Dalszy ciąg'pamiętników- zajmuje, ale mniej zdaje 
s c b \ ć  w ystndimvany od |ibczątkow'V(ii Iragmeutów. Drugi 
akt (li ainntit P. G; . .  Przesilenie, nic nam nowego o au 
torze nieobjawił. Znaleźliśmy za to początek komedvj P. 
Ilorodcńskiego; przyj) .minujący manierę IT id ra  i w ie. ej 
obirctijący od innych prób tego rodzaju Zaniedbania w 
W’i. rs/owaniu gęste, nicpoprawności, naciągania i tu jak w 
I7 ivd r /ć  s‘ę sjiety kają, ten sam język, styl, ten sam sposób-, 
ale dotąd mniej komiki, znać autor inn ej pewny seb ir .  
Dalsze akta rozwiną zapewne i talent w wyraźniejszym 
świ tle i m oże właściwszą autorowi manierę okażą.

O  w los niepopełn,liśmy mimow olnego opuszczenia, kló- 
regoliyśmy potem od,żalów ać. niernogli. Wszak dotąd mkt 
podobno słowa o npxvycb utworach J. Korzeniowskiego nie 
pisnął. Dziwne rzecz.! są to jednak bardzo znakomite d ra
matyczne pomysły i —  co więcej — stanowią zupełnie nową 
cp- kę w życiu pisarskieni autora Mnicha i Anieli. Dotąd 
świat dramatów- Korzeniowskiego niehył naszym światem. 
Była to jakaś piękna, tnglis’a ahstrnkcxa j)o. tyczna. To pół
noc zamglona, to Wiochy fantastyczne, to niby jakaś G tr-  
niania licz p /nae/cuia wy bitnego narodowości i epoki.

Od Karpackich Górali począwszy, dramatu Korzeniow
skiego stały s-ę, narodowe; wystawiają nam n a s — m m lić  
się niepodobna. Zdaje s:ę że zbliży wszy do świata realnego, 
autor nalir.d nowej eiic rgii, nowych sil — stal s;ę komikiem 
wyb. rnym, malarzem scen pożycia naszego'pełnym uczucia 
i taktu. Takim wd/.iemy go xv komerhi stary m ąż, której 
szczegóły okuoiły exeenlryc/ną osnowę, takim nade wszystko 
w dramacie ż t  dzt, który jest arc \d /ic łem  Ib Koizrniuxx'- 
skicgo. Charaktery Hrabiego, P. Szenionowej, Hrabinrj, 
Pażurku wic z a , Aarona Lewe i t. d. są żywcem ze świata 
naszego, witamy w nich starych ziiajoiinch. Poczciwa P. 
Szenionowa! ostatni to zapcwue zabytek tego rńdznju kolii, t, 
droga relikwia kti rą  waito  było w ramki dramatu oprawić. 
Młody poeta, którego tiruda  w .Gęgami tęskna i z głębi 
duszy wzięta, txle. znajd/ie sympatyi zapewne —  młody po
d a  jest trochę blady; x ;ężu ic /ka— a! daruj panie— gdzieżeś 
widział taką poczciwą serdeczną xięźniez.kę! powiedz? Po
jadę o sto mil, żeby jej s ę  ukłonić i za t. u allekt ku po
czyń w osobie P. Komormkiew icza podz.ięknxx a ć . ' Dopóki 
jej nie zobaczę, tej zaczarowanej xiężnicz.ki, póty w nią 
wierzyć nie potrafię. Jest to jiostać z. Teatru ,  ale nie ze 
świata wzięta; i gdyby mi wolno In ło sztukować cud/e 
utwory, d n rob łbym  Akt V. W  piątym akcie mifirawiłliytn 
xiężnie/kę P. Korzeniowskiego i sprowadził na drogę rze
czywistości. Ożeniłbym ją  z. Jaśnie Wielmożnym i pokazał 
mijającą Kom. rn kk wic/.a h-z ukłoiiu. Wyszlibyślny na świat 
nasz rzeczywisto ei i prawdy —  Ale jeden ten ideał wy- 
j ą " s /y ,  dramat P. K. jest może najlepszy m ze wszystkich 
nowych tego rodzaju utworów. Kontra/,ty  K. Drzew ie. kie
go, są raczej do czytania n i  do przedstawienia, a Ż ydzi 

.doxviedii na scenie Lwowskieji, żc są dlii Teatru  pisani. W 
Warszawie ich nie grano. Słyszeli my jednak o innej no
wej sztuce P. K. mającej s'ę prz. dstawiać xv Warszawie.

O  wilku mowa, a wilk za płotem.
Chcieliśmy ps. ić  d łu ż e j— ale wejście żyd a  nrędarzn, 

który nam nieprzyjemną wieść, o taniości żyta pr/vnosi,  
poplątało myśli i sprowadziło na gospodarskie i domowe 
kłopoty. I piszże tu sxvobodnle, kiedy co chwila, to żyd, to 
ofiieyalista, to interess, kiadną ci się na papierze- i łapią 
pióro zanoś. Łatwiej bxło P. J. J. nazajutrz po ślubie u t w o 

rzyć f-uilleton do Debuts, niż wieśniakowi, którego piłują 
troski nied.ijące pokoju i wytchnienia złapać wolną c hwi lę  

dla pogadania swobodnego z czytelnikami. Muszę w ięc zam
knąć korrespoiideiirią, ho »!ę już  poczyna rozmowa, która 
nie z nią wspólnego nie mając, hr..mi mi nad z.męczonemi 
uszami.

J. I. K r a s z e w s k i .
G r o de k ,  

cl. 10 Kwietnia 1844 r.
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